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Bydgoszcz. (PAT.) W  dniu dzisiejszym przy. 
do Bydgoszczy Prezydent Rzeczypospolitej; 

Celem wzięcia udziału w odsłonięciu pomnika 
Henryka Sienkiewicza. Na wszystkich gma­
chach państwowych powiewały flagi, domy 
prywatne przybrane były zielenią i chorągwia­

mi. Na ulicach miasta ruch nader ożywiony. 
U wspaniale przybranej bramy triumfalnej ze 
brali się przedstawiciele władz miejscowych 
z prezydentem miasta dr. filiwńskim, jnsp. ar- 
mji gem. Skierskim, D. O. K. V III gen. Berbec- 
kiro i t- d. Po chwili nadjechał samochód p. 
Prezydenta, który przybył do Bydgoszczy wraz 
z małżonką. Kcmpanja honorowa 62 p. p. spre­
zentowała broń. Orkiestra odegrała hymn naro­

dowy.

P. Prezydent wysiadł z samochodu i prze­
szedł przed frontem kompanii honorowej, po­
czerń wojew. Bniński przedstawił mu zebranych 
przed bramą przedstawicieli władz. Prezydent 
miasta dr. Śliwiński przywitał dostojnego go­
ścia knotkiem przemówieniem, poczem wręczył 
Wu na srebrnej tacy clileb i gól.

Następnie udał się p. Prezydent w dalszą 
drogę. Publiczność zgotowała p. Prezydentowi 
Owację.

P. Prezydent wysiadł przed farą, Na placu 
Przed farą zebrały się bractwa strzeleckie, oraz 
stowarzyszenia, i korporacje zc sztandarami. 
Y/ progu fary powitał p. Prezydenta ks. prałat 
Malczewski w otoczeniu duchowieństwa, po­
czerń p. Prezydent, wszedł do wnę*rza kościo­
ła W  stallach zasiedli przedstawiciele władz 
generalicji, korpus oficerski i t. d. Obecny był 
również minister oświaty Dębnicki, dyr. de.p. 
Kultury i Sz‘ uki dr. Skotnicki i wiceprezydent 
miasta Warszawy Bcrzęcki. Nabożeństwo cele­
brował ks. prałat Malczewski w otoczeniu licz­
nego duchowieństwa, Fo nabożeństwie p. Pre- 

Sydem Ttz.plitej opuścił mury świątyni i udał
do pobliskiego muzeum miejskiego, skąd 

eskortowany przez szwadron 16 p. uł. udał się 
ssomchodem w otoczeniu świty oraz przyby­
łych na plac Kochanów.-kiego celem dokona­

nia odsłonięcia pomnika.

Odsłonięcie pomnika Sienkiewicza.
Na placu przed pmnikiem zebrały się liczne 

^esze publiczności, organizacje ze sztandarami, 

korporacje, cechy i t. d. P. Prezydent, przeszedł 

brzod frontem kompanji honorowej, poczem 
bdał się przed pomnik, gdzie przedstawiono p. 
Prezydentowi nieutękłego bohatera Michała 
Drzymałę, który p. Prezydenta ze wzrusze­
niem ucałował w ramię. P. Prezydent zajął 
Bejsce w  specjalnym fotelu, a tuż obok niego 
lego otoczenie. Następnie prezes komitetu wy­
budowania pomnika dr. W. Bełza wygłosił 
‘Kuższ przemówienie, w którem streścił znacze- 
n'e twórczości H. Sienkiewicza dla odrodzenia 
®a rod owego. prosząc w końcu p. Prezydenta 

0 dokonanie odsłcnięe;a.
Ho dokonaniu odsłonięcia przez p. Prezyden­

c i  chóry odśpiewały odwieczny hymn rycer­
z a  „Boga Rodzico11. P. Prezydent złożył 
'* s‘-óp pomnika olbrzymi wieniec laurowy. Na- 
s^ępnio przemawiał Prezydent miasta dr. ŚH- 
^ński, dziękując w serdecznych słowach p- 
^rezydentowi za zaszczycenie uroczystości swą 
0becnością_ W  końcu imieniem literatów prze- 

w-ial J. Weysenhoff.
Następnie składano wieńce, których 

at°żono z górą 300., m. in. od posła czecho­

słowackiego w -Warszawie, delegacji stow. pol-

Uroczystości zakończyły się odśpiewaniem Roty.

W  akcji odsłonięcia pomnika wzięli m. in. 
udział rektorowie wielu zagranicznych uniwer­
sytetów, jak np. Aberdeen, Linson, rektor uni­
wersytetu w Rzymie Lo Gatto, rektor uniw. 
wyższych nauk w Brukseli Budder, korespon­
dent ,.Matina“ . przedstawiciel Francji, Anglji, 
Czechosłowacji. Bolgji i t, cl.

Po zakończeniu uroczystości p. Prezydent 
uda} się do mieszkania, prywatnego prezydenta 
miasta.. O godz. 13.30 p. Prezydent .podejroowa- 
ny był przez miasto śniadaniem w sali hotelu 
-Pod Orłein“ . V/ śniadaniu wzięli udział prócz 
p. Prezydenta, i jego małżonki, uczestnicy uro­
czystości odsłonięcia pomnika.

O godzinie 16-tej p. Prezydent Riplitej 
wraz z małżonką, i towarzyszącą mu świtą 
wsiadł na statek na przystani przed Teatrem 
Miejskim, i uda] się Brda na miejsce regat mię- 
dzy nar od owych. W chwili wejścia p. Prezyden­
ta na miejsce regat, gdzie trybuny bvly szczel­
nie wypełnione publicznością, orkiestra powi­
tała p. Prezydenta hymnem narodowym, zaś 

publiczność zgotowała p. Prezydentowi długo 
niemilknącą owację, W  czasie regat eskadra 
lotnicza z Bydgoszczy wykonywała nad lożą 
w której p. Prezydent zasiadł ciekawe, ewo­
lucje. P. Prezydent przypatrywał się zawodom 
aż do końca, poczem żegnany przez przedsta­
wicieli władz udał się samochodem do Torunia.

Toruń. (PAT.) W związku z przybyciem p. 
Prezydenta do Torunia cało miasto przybrało 
odświętny wygląd. Ustawiono szereg bram 
triumfalnych, a. wszystkie domy udekorowano 
zielenią, flagami i chorągwiami. Z okazji przy­
bycia p. Prezydenta na Pomorze, prasa toruń­
ska zaitncszcza artykuły powitalne.

Ks. Karol czeka na wezwanie.
Paryż. (PAT.). Ks. Ka.rol rumuński oświad­

czył przed stawi ciel owi „Matina,11,* że jeżeli zre­
zygnował z praw do tronu, to był do tego zmu­
szony w trudnych okolicznościach, przy po­
mocy pewnych osóh i środków, o których nie 
chce wypowiadać sądu. Ks. Karol ubolewa nad 
konsekwencjami, jakie zrzeczenie się tronu 
przez niego może za sobą pociągnąć. Dziś, kie­
dy sytuacja Rumunji uległa zmianie, uważa, 
że jako Rumun i jako ojciec ma osobiście czu-

chce wywoływać zamętu i niepokoju.
Oświadczenie swoje zakończy! Ks. Karo! 

twierdzeniem, że gotów jest, o ile naród rumuń­
ski zwróci się do niego odpowiedzieć na jego 
wezwanie.

Paryż. (PAT.). Szereg dzienników omawia 
w dniu dzisiejszym działalność Ks. Karola. ,.Le 
Journal11 sądzi, że znaczenie oświadczenia K r. 
Karola jest tembardziej poważne, że partja 
premiera Bratianu liczy wielu przeciwników.

wad nad zapewnieniem potęgi Rumunji i nad Dziennik dodaje, że Rumunja powinna zrozu- 
interesami swego syna. Pragnie on gorąco być mieć, iż chwila obecna nie jest odpowiednią ka 
pożytecznym temu krajowi, zarazem jednak nie I temu, aby naruszać ustalony spokój i porządek.

Zgon R. de Flersa
najznakomitszego k.omed.jopisarza Francji.

W Yitte] w Lotaryngii zmarł Robert de 
Flers, wybitny autor dramatyczny francuski, 
członek Akadrm.jt Nieśmiertelnych od r. 1920 
w 55-tjro roku życia.

Robert, de Flers urodzi! się w r. 1872 
w Pont-i‘-Ev,->que. Jako pisarz teatralny wsła­
wił się szeroko nietylko we Francji ale i w świe 
cie komedjami pisanemi do spółki z Caillave- 
tem zmarłym przed kilku laty. Komedje te sta­
nowią żelazny repertuar każdej sceny współ­
czesnej i'-stanowią najtypowszy wykwit fran­
cuskiego ducha i finezji w tej dziedzinie. Prze­

waża. w nich wdzięk nieco pikantny, czasem 
trochę sentymentalny o treści lekkiej, ujętej 
w zgrahną potoczystą dialefctykę Znane są 
zwłaszcza, komedje Flersa: ,Anioł domowego 
ogniska.'1, „Wachlarz11, „Ścieżki cnoty11, „Miłość 
czuwa11. ..Król11, „Nowi panowie11 i in.

Robert de Flers był recenzentem teatralnym 
paryskiego „Figara11 i cieszył się sławą i sza­
cunkiem wśród społeczeństwa francuskiego. 
Dowodem tego było. że wybierano go często 
do reprezentowania. Francji na rozmaitych zja­
zdach literackich ozy teatralnych.

Pierwszy krążownik polski 
„Władysław iV“ .

Dawniejszy francuski krążownik „DEńłro- 
casteauj;11, zakupiony przez rząd polski dla 
polskiej marynarki woj-miej. opus.;i pert. 
w Cherbourgu, udając się pod flagą pd.-ką 

i z polską załogą, do Gdyni, K-.ążcwrak ten 

otrzymał nazwę „Władysław FV-‘ i służyć bę­
dzie jako okręt szkolny dla polskiej mapynarki 

wojmnej. Pojemność jego wyn’’1: cl20 i.m, 
uzbrojenie jego składa się z dwóm dział ii l c/n 

oraz 24 dział większego kalibru

KS. H. SK1MBOROWICZ.

Warszawa. (Tej. wl.) Zmarł jeden z najbar­
dziej cenionych kapłanów archidiecezji war­
szawskiej yks. prałat H. Skitnborcwicz. pro­
boszcz kościoła św. Krzyża, swego czasu redak­
tor „Kroniki Rodzinnej11 później „Dziennika 

Powszechnego11. Ostatnie lata ś p. ks. prałat 
Skimborowicz spędził na plebanji sw. Krzyża.

POSIEDZENIE KOMITETU EKONOMICZN.
Warszawa. (PAT.) Wczoraj odbyło się pod 

przewodnictwem ministra Skarbu Czechowicza 
posiedzenie Komitetu Ekonomicznego Rady Mi­
nistrów. Na posiedzeniu tem omawdano sprawę 
zasilenia portu w Gdyni w prąd elektryczny 
oraz przeprowadzono dyskusję nad uruchomie­
niem akcji kredytcwo-budowlanej w roku 
1927/28.

  -
Warszawa. (Tek wl.) W  sobotę rozpoczęły 

się w Moskwie na Kremlu obrady palnego Cen­
tralnego Komitetu Partji Komunistycznej. 
Głównym tematem jest stosunek do opozycji. 
Obrady zostały poprzedzone obradami plenum 
centralnej komisji kontrolującej. Obrady odby­
wały się w śeisłem gronie tak, że decyzje po-

Znów dwóch starostów odstawionych 
na z eionę trawkę.

Starosta w Podwalcach yvoj. Tarnopolskie), 
•p. Włodzimierz Polio, przeniesiony został w stan 
nieczynny. Również w sła.n nieczcnny erzunic- 
siony został starosta w Firzeżanuiii (woj, Tar no 
polskie) p. Władysław Topolnioni.

-o : o-

ako-węgierskiego, delegatów Francji, Belgji itd. zostają na razie w zupełnej tajemnicy.

Wykrycie tajne] fabryki wódek w Białe;
Lotna brygada kontroli finars w ej wykryła 

t-ajna, fabrykę wódek u obywatela- J. S, w Bia­
łej. IM czasie rewizji znaleziono 1500 litrów 
wódki, ponadto zaś spirytus, esencje, syropy 
i t. d. Wszystko skonfiskowano. Na pode: iwie 
dotychczasowych obliczeń skarb pań.-twa po­

niósł 25 tysięcy zł. slraty.

Urzędnik kolejowy rzuca się pod pociąg
Pod pociąg pospieszny, zmi* 1 rający ze 

ZdołbunoWa do Warszawy, rzu.ńi się ilu od­
cinku Lublin - Świcnik. w zamiarze «amc ('oj­
czym Stanisław Naciorcwski, naczelnik paro­

wozowni w Bełżcu. Zwłoki denata przywieziono 
do Lublina. Przyczyna sam obój'twa nieznana.

. »* ’ 1
Warszawa. (Telof. wł.). Wojewoda wileński 

Rac7,kiewicz udaje się w pierwszych dniach 
sierpnia na, kilkutygodniowy urlop.

!\!Sarokko wraca do normalnego życia.
Madryt. (PAT.). Donoszą z Tetuanu, że daje 

się stwierdzić w Maroku rozwój działalności 
h a n d lo w e j na szerszą ska lę , i że wogóle lu d ­

ność powraca do normalnego życia. Dotyczy to 
zwłaszcza miast na wybrzeżu morskim. Okolice 
mające stanowić miejsca. schronień dla człon­
ków buntowniczych szczepów', k tó re  dotąd nie 
poddały się. przebiegane są p rze z  oddziały 
wojsk kolonjalr.ych z ło żo n ych  z k ra jo w có w . 

Liczne oddziały buntowniczych szczepów pod­

dają s ię  i składają broń.

Z powodu zepsucia linjji telefonicznych 
z Warszawy nie otrzymaliśmy, wiadomości 
politycznych ani sportowych ze stolicy.

(R  e d.)

Nowe uzdrowienia w  Lourdes.
Dziennik lizboński „Nondades1' donosi o 

dwu wypadkach cudownych uzdrowień w Lour­
des, Dwie wieśniaczki portugalskie nazwiskiem 
Diaz i Maseda, z których pierwsza cierpiała 
od lat na wrzody w żołądku, a dtuga zupełnie 
sparaliżowana, odbyły pielgrzymkę do Lourdes. 
Po udzieleniu błogosławieństwa obie kobiety 
ozdrowialy, co wywołało wybuch entuzjazmu 
wśród wiernych. W  Lizbonie odprawiono nabo­
żeństwa dziękczynne.

 O-----

Japonja gotowa do ustępstw?
Boi się zerwania konferencji rozbrojeniowej.

Tokio. (PAT.). W  kołach politycznych pa­
nuje wielkie zaniepokojenie z powodu obawy 

zerwania konferencji genewskiej. Admirał Osa­
ka oświadczył, iż Japonja gotowa jest do wszel­

kich ustępstw.
— o : o----

NIEDYPI.OMATYCZNA BÓJKA 
DYPLOMATÓW.

Białogród. (PAT.). W  gabinecie pomocnika 
ministerstwa spraw zagranicznych przyszło 
wczoraj do gwałtownego starcia między przed­
stawicielem Jugoslawji przy Lidze Narodów 
Duciczem a radcą legacyjnym w Warszawie 
Jovanowiczem. Między obydwoma tymi dyplo­
matami panowały już od dłuższego czasu na­
pięte stosunki, ponieważ Jcwanowicz obwiniał 
Ducicza, iż tenże przyczynił się do usunięcia 
go ze stanowiska w Genewie. Ducicz uderzył 
Joranowicza podczas starcia kilkakrotnie 
w twarz.

 1 )0 0 ------

Białcgrod. (PAT.). Zagrzebskie „Novosti“ 
donoszą, że pomiędzy Bethlenem a Mussolinim 
zawarty został tajny układ, w którym Musso- 
lini przyrzekł przywrócić Węgrom część daw­
nych terytorjów węgierskich.

Równocześnie donoszą „Nowosti11 z dobrze 
poinformowanych kół, że Mała Ententa żadną 
miara nie zgodzi się na obradowanie nad trak­
tatami w Trianon przed forum międzynarodo­
wym, jak sobie tego widocznie życzą Węgry 
i iord Rothermere.

V
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Ocz€k:wana od szeregu tygodni stała pogo­
da zajaśniała w ostatnich dniach lipca w pej- 

-Ti hEsku. Nigdzie fię j&j.tak dodurn!o nic 
odczuwa, jak w górach. Toteż .,Koloniści po- 
rębscy" obok dawniejszych wycieczek na Ko- 
talnią, Chabówkę, na Groma dla ody.iedzenia 
jubilataHPOety W  Okana, zwiedzili Olszówkę 
z dawnymi, bo w XV. w. powstałym, charakte­
rystycznym kościółkiem, nadto fabrykę War- 
banka w Mszanie Dolnej, a ostatnio sławny 
Turbacz, z widokiem na Tatry, dolinę nowotar­
ską., P ien in y ! t. d. —  Serja lipcowa ..Koloni­
stów" z Krakowa, śląska i Gdańska w liczbie 
100 osób. kończąca swe wywczasy wakacyjne 
z korzyścią -wielką dla ciała i duszy spędz^a 
tu na Koloniach wakacyjnych swe bytowanie, 
w zdrowiu, pokrzepieniu i godziwych zaję­
ciach wakacyjnych. Humanitarne „Tow. Kolo- 
nij wakac. dla uczniów gimnazjów Krakowa", 
obchodzące dnia 28 sierpnia w Porębie Wielkiej 
swe gody z powodu 25 istnienia swego i roz­
szerzenia szlachetnej idei, dołożyło wszelkich 
starań, aby szczególnie w tym, jubileuszowymi 
roku niczego nie zabrakło młodzieży, by mogła 
z Kolonij Towarzystwa powTÓcić lftfe tylko le­
psza na zdrowiu, ale także pod względem mo­
ralnym i etycznym. Racjonalne odżywienie 
młodzieży, gimnastyka, kąpiele, wycieczki i za­
bawy, prace fizyczne i zajęcia wzmocniły u " ‘ej 
zdrowie fizyczne, a wieczorki w rocznice Grun­
waldu. ku uczczeniu J. Słowackiego i inne, 
wraz z odczytami, czytaniami dzieł mistrzów 
naszej poezji i wypełnianiem rozlicznych prac 
i oDOwią-zków, przeplatanych śpiewem i muzy­
ką odświeżały i podnosiły ducha.

Opuszczenie Kolonij w Porębie przez ucz- 
nić w nastąpiło wśród podniosljmh nastrojów7. 
C h ło p c y  o godz. 6 rano odśpiewali chóralnie

0 zwłoki generaia Gema na wałach 
Wawelu.

Sześcioro członków rodziny gen. Bema, a 
to Władysław Bem, wnuk brnta stryjoez, gene­
rała, Józef Bem, ostatni potomek r nji krakow­

skiej Bemów, Stan. Butkiewiczowi), córka sio­
stry generała, Tad. Butkiewicz, wnuk tejże sio­
stry, J. K . F. Fachinctti, wnuk siostry gene­
rała i Horzowski, wnuk trzeciej siostry generała 

wydali odezwę do krakowskiego Komitetu 
sprowadzenia zwiok gen. Bema do kraju, 
w której oświadczają się za uczczeniem wiel­
kiego wodza i bohatera narodowego miejscem 

spoczynku wiecznego nie w Ogrodzie publicz­
nym w Tarnowie, lecz na pełnym powagi kró­
lewskiej Wawelu. „Ponieważ Wawel po za 
katedrą ma mury obronne i odwieczne wały, 
z których armaty biły w nieprzyjaciół Polski, 
można byłoby znaleźć na jednym z tych wałów 
miejsce na grób dla wielkiego wodza artylerji 
polskiej".

pod budynkiem Kolonji pieśń: ..Kiedy ranne 
wstają zorze" i ..Kie rzuc-i.ni ziemi", poczem ru­
szyli do Niedźwiedzia, gdzie w staropolskim 
kościółku po nabożeństwie podniośle do nich 
przemówił ks. prob. .J. Bara Tzicj. W  Mszanie 
Doi. złożyli podziękowanie swemu lekarzowi dr. 
Czaplińskiemu, poczem ze stacji kolejowej ru­
szyli pociągiem w- 2 wozach kolejowych do 
Krakowa

Kolonię Tpcową odwiedzili m. in. prezes 
Tow. dr. Wł. Ękmrt. członkowie Widz.. Tow. 
radca Rnkisz i p. Sf. Welanyk. inż. T. Świorz 
i prob. J. Baradzięj z Niedźwiedzia, prof. Fi­
scher i prof. Galas z, Bochni, nadto pp. radca 
Głowaok' d.yr. L. 'WoycLcki. prof. dr. Weiner, 
prof. Rozanarynowiez. dyr. dr. Kukliński, dyr. 
J. Pclezarski jako delegat Województwa, p. 
Z. Wyrobek wizytator Kuratorjum Ok.r. Szkoln. 
krak. i licani rodzice uczniów-. Wynieśli oni
z Kolonij Tow. wrażenie nader doda”nic. spę­
dzając w Porębie Wielkiej wśród „Kolonistów-*- 
mRo chwile. Serja druga uczniów krakowskich 
i ze Śląska wr Hozble około 100 uczestniczył} 
będzie w obchodzie jubileuszowy in Tow.. na 
który, obok (zynników miarodajnych, zjadą 
się b. Koloniści Tow-. ?. różnych rubieży Rze­
czypospolitej, zaśi iadczająe o wielkiej moral­
nej si-lć' i powadze Tow.. które poczęte przed 
ćwierć wielJem umiało swą ideą i propagandą 
tak promieniować, iż dziś, niewątpliwie za 
niem. w samem województwie krakowMiiem
działa wśród wnkacyj około 150 kolonij,
w większym, czy mniejszym stopniu, szerzą­
cych dobro fizycMie ’i moralni wśród młodzie­
ży za przykładem Macierzy Kolonij Tow. — 
w Porobię Wielkiej.

Prof WUd. Koch. I
kierownik Kolonij wak. w Porębie W,

o : o--------
dać mogą poszkodowani w tutejszym Wydzia­
le śledczym przy ul. Kanoniczej .1. 24 w godzi­
nach urzędowych.

d TIi Jt—- -<■»'«

Krabów7, 1-go sierpnia 1927. 
P o n i e d z i a ł e k  1: £w. Piotra.
W t o r e k  2: Nnjśw. M. Punny Anielskiej. 
W t o r e k  2: Wschód .-łonoa o g. 3.50, zachód 

słońca o 19 43.
 ono------

W IE LK A  ILOŚĆ CARDFROBY, BIELIZNY 
I  POf CICLI DO ODEBRANIA W TUT. URZĘ­

DZIE ŚLEDCZYM P. P.

W związku z przyareszt jwanicm członków 
niebezpiecznej szajki włamywaczySklepowych 
a to: Broni-ława Kapuścińskiego 1. 30 z Krako­
wa, Wojciecha Spólmka 1 3-i z Tyńca, Jana 
Goryla 1. 20 z Krakowa, Ludwika Kiedrę 1. 27 
s Bolechowie. Antoniego Tyń-kiego 1. S0 ze 
Skotnik i Franciszka Du-zyńskicgo 1. 21 z Ko­
wla, których odstawiono do tutejszych aresz­
tów sądowych, w czasie dalszych dochodzeń, 
sakwestjonowały organa śhdeze wielka ilość 
garderoby męskiej i damskiej, bielizny i po­
ścieli.

Rzeczy te znaleziono w7 mieszkaniu Józefy 
Gadaczowej pa^erkl. zam. przy uk Batorego 11. 
która od powyżej wymienionych nabywała je 
po bardzo niskich ccnai h.

Zakwestionowaną garderobę i bieliznę nglą-

AW ANTURNICZY MURARZ. Are=w nwano 
niejakiego Marieha Marjana, zam. przy ul. Ka- 
/.‘r.iierza Wielkiego 15. który bez żadnego po­
wodu pobił laską po głowic Zygmunta Pala- 
pzrń-kicgo z Ustronia, na plantach przed ro- 
s t a ura o ją ..Pawilon".

ZAMACH SAMOBÓJCZY, popełnił W in d y -  

Jaw- Maciejczyk. szewc zam. Barska 62, zada­
jąc sobie 3 pehni.ędji nożem w brzuch. Ciężko 
rannego odwiozło Pogotowie do szpitala św. 
Łazarza. Powód nieznany.

SPKDL 7 RUSZTOWANIA. pr/.v budowie 
Soininarjum Śląskiego z wysokości 10 m. \n- 
tini Sroka i. 31. ia-miąć -obie rękę.

DROBNE KRADZIEŻE. Władysław Jacbi 
niiOw ic<z. zam. 1’adziw iłlowska 6 zgłosił, że 
‘kradziono mu w poo-iągii walizkę z garderobą, 
wartości 250 zł., zaś’ Stanisławowi Niz.io-wskie- 
mu. pod SB® kąpieli n‘l Wiśle parę bucików i 7 
złotych.

REPERTUAR OPERETKI WARSZAWSKIEJ 
W TEATRZE MIEJSKIM.

P o n i e d z i a ł e k  1: ,-Księżna cyrku" z Lu­
cyną Messal.

W t o r o k 2: .Księżna cyrku".
Ś r o d a  3: „Ewa.".

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W
W ANDA: „Demon morza".
NOWOŚCI: „Ojcowie i dzieci".
BAGATELA: „Zatajone ojcostwo".
UCIECHA: „c i, którzy tańczą", dramat w 8 

aktach, oraz „Kontrola przedślubna", komedja 
w 8 aktach.

SZTUKA: „Fałszywy wstyd".

1 

I
J

W ARSZAW A: „Zmierzch Czerwonych Bo* 
gow".

PROMIEŃ: „K ik i" komedja 10 aktów.
 ono------

„KSIĘŻNA CYRKU" Z LUCYNĄ MESSAL,
jedyną gwiazdą operetki polskiej, odegraną bę­
dzie dziś. tj. w poniedziałek 1. oraz we wtorek 
2 sierpnia br. w Teatrze im. J. Słowackiego. 
W  słynnej tej 'operetce Kalmana. wystawionej 
z ogromnym przcipydicm i bogactwem zapre­
zentuje się publiczności krakowskiej prawie ca­
ły doskonały zespół operetki warszawskiej, 
a- więc pp.: Dowmuntowa, Kozłowska, Dg-
wmimh, Hor.-ki, Redo, Sempoliński, Slaszyński 
i in. Partnerem p. Mcssal w tej operetce będzie 
Włądysłąw7 Szczawiński, tak dobrze znany me­
lomanom naszego miasta. W e -wszystkich ope­
retkach obok tańców solowych, wykonywać 
będzie tańce zbiorowe uroczy guE warszawski 
zlozony' z 6-ciu doskonałych tancerek. Powyż­
szą operetką dyrygować będzie p. K. IJawrot. 
Wc środę 3 bm. odegraną, będzie tylko raz je­
den melodyjna operetka Lchara „Ewa".

Jak poznać charakter człowieka  
z pism a?

Grafologja, czyli nauka odgadywania cha­
rakteru z pi.-ma człowieka, intersuje wszyst­
kich ogromnie- Jest ona dla wielu otoczona 
urokiem tajemniczości, i stoi w jednym rządzie 
z wróżeniem z kart, badaniem losu z gwiazd, 
cz.y nawet słuchaniem, co powie wirujący sto­
lik. Tymczasem jest to sztuka łatwa i dostę­
pna dla każdego, ko zccnąe się do niej trochę 
poważniej zabrać. Nie ulega przecież wątpliwo­
ści, że charakter pisma jest w ścUv,n związ 
ku z charakterem człowieka i żc pewne po- 
w.arzające się stale cechy pisma są odzwlor- 
ciadlonicm określonych cech charakteru.

Wyliczymy tu ważniejsze cechy pi-ma cha­
rakterystyczne cha pewnych cech usposobienia.

Oto naprzyklad siła woli u człowieka 
wyraża się w równomiernein przyciskaniu pió­
ra, wskutek ozego grubość poszczególnych li­
ter jesV zawsze jednakowa. P 'a ludzi obda­
rzony cli silna, wolą charakterystycznie są ró­
wne spiczaste litery. Wytrwałość odzwierciedla 
sic w starannie zamykanych węzełkach przy li­
terach: f, t i b. Pogoda w literach o kształtach 
zaokrąglonych dość dużych rozmiarów. Oszczę­
dność poznać możemy po drobnych, ciasno sku­
piony cii literkach zazwyczaj ostro zakończo­
nych. Skromność. Dla tej cechy charakterysty­
czne jest pLmo o niskich, bardzo pochyłych li­
terkach. Próżność wyraża się w ozdobnych, 
opatrzonych zakrętasami literach; pismo zwy­
kle prostopadłą. Szczerość. Ludzie szożerzy ma­
ja  wyraźne, czytelne pismo: .,o“  i- ,.a“  zwykle 
u góry otwarto. Lałwowierność charakteryzują 
litery coraz większe w miarę zb-iża.nia się ku 
końcowi -wiersza. Cecho tę spotykamy często 
u dzie-ci.* Nerwowość. Nerwowi lub zdenerwo­
wani mają litery nierównej wielkości, nieczy­
telne. Despotyzm wyraża sie w długich ogon­
kach przy .Jy" ,.g“ i ,.j" oraz w Tendencji do 
podkreślania ważniejszych wyrazów. Rozrzu­
tność oznacza szerokie, luźne pismo. 6 liter 
człowieka rozrzutnego zajmuje tyle miejsca, co 
16 skąpego. Duma wyraża 'się w wwsokicli, pe­
wnych li,terach o zaokrąglonych kształtach. 
Skrytcść. Litery wycia.gają się jednym sznu­
reczkiem wzdłuż liuji. Pismo wyjątkowo nie­
czytelne. Przekora. Przekorny człowiek pisze, 
albo ponad, albo poniżej linji wdnściwej; litery 
kapryśne, nierówne.

Poziom umysłu człowieka i jego życie psy­
chiczne również wyrażaja- "się w charakterze 
piisnia. Jasny umysł charakteryzuje duży odstęp 
między porzi/z-ególnemi wyrazami; pismo wyra­
źnie odbijające od papieru. Wrażliwa n a tu ra , 

wy.j-aża się w bardzo pochyłem piśmie. .Śwyiikł- 
c/.y ono o wielkim ud/.ialo sorca w7 życiu we- 
wn-ętirzitiom danego osobnika. Przewaga rozumu

iiad sercem zachodzi r  osób mających prosto­
padłe, równe, dość wysoikie litery. Próoz togo, 
każdy drobiazg jest charakterystyczny Na- 
przylcład sposób stawiania kropki nad i Krrm- 
ka z prawej strony litery oznacza szylbkie my­
ślenie. Kropka z lewej strony —  powolne my­
ślenie. Kropka wysoko nad literą   naturę
idealistyczna. Kropka n’sk'0 nad i —  materiali­
stę. K ro p k i w formie przecinka   żywość.

m a

Nowość S! \
Na n s s ie l  Na czasie I

KSIĘGARNIA k r a k o w s k a
Iraków , ulica iw. Tomasza L. 35.

p o l e c a :

Inż reln. L. tą isa

Wj rób  win w ńo-w
(Kiitkle przepisy) 30 gr.

Int. roln. L. Spist

Wina domowego wyro1)!!
(z owoiiw, miodu ! zboża) zf. 4 —

Wysyika po doliczeniu kosztów port? odwrotna

Potrzetiny uczeń mi^scuwy
d ©  p r a k t y k i

księgarskiej.
W y m a g a n e : w ie k  do lat 17-tu, 

w ykszta łcen ie : 5 klas g im n a­
zjum  klasycznego.

Zgłoszenia do Administr. .Głosu Neroou;t 
Kraków, ul. św Krzyża 11.

Chlubną ocenę zdobyła sobie Kdęga Adre­
sowa Polski dla Handlu, Przemyślu, Rzemiosł 
i Rolnictwa, wydawnictwa Towarzystwa Fekla- 
m- Międzynarodowej jen. repr. Rudolf Mosse, 
której nakład został w krótkim czasie wyczer­
pany. W firtw l tego ze wszech miar pożytecz­
nego va.Jcmccum kupca i przemysłowca potę­
guje popularność K.-iegi. Świadczy o tem ro- 
^r.ąca z dnia na dzjeń cyfra subskrypcyjną l i ­
po prawi on ego i uzupełnionego wydania.

Prace nad drugicm -wydaniem Księgi, któ­
rą ma się ukazać na przełomie roku są już tak 
dalece posunięte, że w7 najbliższym czasie wo­
jewództwo krakowskie zostanie oddane ' do 
druku.

Radzimy wszystkim zainteresowanym sfe­
rom. by natychmiast skomunikowanły sie z rp- 
dnkcją, Warszawa, Marszałkowska 124 Teł.
305 08 i 205— 6S. względnie z oddziałem
w Ktakowie, Zyblikiewicza 16. celem odpowie- 
go umieszczenia adresu w odnośnych działach.

Zakład nalantEryjno-mtroiitjatGrsk:

MIECZYSŁAWA ROMANA
W KRAKOWIE, UL ŚW, FILIFA 13.
Wykonuje wszbikie roboty w za­
kres introligatorstwa wchodzące, 
oprawia książki skromnie i luksu * 
sowo, hurtownie i pojedyhczo,

pa cenach przystępnych i w oznaczonym terminie.

W  szynku. Pijak siedzący przy stole uderza 
szklanką o stół i woła: —  Hej tam! piwa! — 
Pijak leżący pod stolom odzywa się: —  A--, do 
bata... Ktoś puka a Ja jeszcze w łóżku,,. Proszę
wejść!

* - r  K S I Ę G A R N I A  K R A K O W S K A
K r a k ó w ,  u l. św . 1 'ow iasza 35. — (ró g  u l. św . K r z y ż a )

poleca po wyjątkowo przystępnej cen ie:

M szały fo rm atu  23 :32  cm  w y d , Pusteta. —  O p ra w n e  w  najlepszą skórę  
k o z ło w ą  c ze rw o n ą  z bogatym  ornam entem  złocon ym , brzegi z łocone  

z p ro p riam i p a tro n ó w  po lsk ich  oraz n a jn ow szem i uzupełn ien iam i.

C t t a t a  wA 1 4 8 * 5 0 .
M szały ża łobne fo rm . 25 36 cm  opr. w  p łótno brzegi czerw on e  Z ł I2 '8 5  

H .. ?, 23 :32  „ „ „ ii ,, .. 18 15
Księgarn ia sp ro w ad za  szybko  i dok ładn ie  b re w ia rz e  z iądanetn i propriam i 
Ceny ze- w zg lędu  na o p ra w y  k ra jow e, n ieustępujące najzupełn ie j o p ra w o m  
zagran icznym  o 20%  nizsze

W y sy łk a  zam ie jscow a  za p o b ran iem  pocztow ym , lu b  po  nadesłan iu  
należytóści przekazem  pocztow ym , bez do liczan ia  kosztóvr opak ow an ia .

Katalogi nawarowe. Komisowe, rozumowane 
gj bezpłatnie.

Ić łć fe l



„GŁOS NARODU*1 z dnia 2-go sierpnia. -  Sir. S.

ICZąPonieważ jestem obecnie w Lem £ 
fliwem  położeniu, że mogę dysponować swe 
,ią_ osobą, postanowiłem wakacje spędzić 
wśród polskich tułaczy za chlebem, któryel: 
2  Polski wyjeżdża corocznie całe dziesiątki 
ą nawet i setki tysięcy i w  najcięższych wa 
runkach pracuje we Francji, Belgji, Danii 
c zy  Szwecji i w Niemczech na kawałek 
Chleba, pomnażając swoją pracą bogactw 
i potęgę cudzych narodów.

Praca ta nie jest dla rruiie nowiną, gdy. 
przed wojną pracowałem już w  czasie wa 
Facyj jako misjonarz dla polskich robotni 
ków  w  głębi Niemiec. Ówczesna praca dusz 
pasterska wśród wychodźtwa, zorganizowa­
na przez ś. p. Ks. arcybiskupa Biłczewskiego 
musiała być z natury rzeczy o wiele trud 
niejszą, bo polski ksiądz musiał przy bar 
dzo ciężkich warunkach pełnić rolę i or; 
nizatora stowarzyszeń i nauczyciela i kon 
sula, gdyż robotnik polski pozbawiony był 
jakiejkolw iek opieki, a wskutek tego ulega 
nieraz strasznemu wyzyskowi.

Dziś, Bogu dzięki, stosunki na ogół zmie 
n iły  się na lepsze. N ie jesteśmy jpż narodem 
parjasów, już dziś lada pruski szynkarz nie 
może polskiemu robotnikowi pluć w  twarz 
bo za każdym robotnikiem stoi powaga pań 
siw a polskiego. I  każdy polski robotnik fa­
bryczny czy  rolny, chociaż nawet nie przy­
należy do polskiej narodowości, dopiero tu 
na obczyźnie odczuwa dobrodziejstwo istnie 
nia państwa polskiego, bo pomijając drobne 
szykany biurokratyczne, czy też ,,sanacyj­
ne", opieka konsularna jest naogół w yko­
naną dość dobrze.

A le  przejdźmy do szczegółów.
Podróż z W arszawy do Paryża bezpo­

średnim pociągiem pospiesznym trwa półto­
rej doby. W agony polskie, trzeba przyznać 
są schludne i  nigdzie, ani w  Berlinie, ani 
w  Kolonji, czy  w  Paryżu zupełnie nie po­
trzebujemy się. ich wstydzić. Trzecią klasą 
podróżuje się dość wygodnie. Polska służ­
ba celna czy  policyjna na granicy je&t w e­
dług uznania obcokrajowców bardzo grzecz­
ną, choć stanowczą w  przeciwieństwie do 
straży niemieckiej, czy  szczególnie francu­
skiej, która jest zupełnie pozbawiona przy­
słowiowej francuskiej grzeczności, szczegól­
nie na terenie trzeciej klasy. No, ale kto nie 
w iezie tytoniu, czekolady i t. d., ten nie­
w iele sobie robi z  przetrząsania jego wa- 
liski, czy  też osobistej rewizji. Do Berlina 
zajeżdża polski pociąg o gdzinie 9 rano. Zu­
pełnie nie miałem ochoty zw iedzać pruskiej 
stolicy, którą zresztą znam z dawniejszych 
czasów, ale z ciekawością przyglądałem się 
złoconym gmachom Eeichsratu, skąd nie­
gdyś brzm iały głośno pogróżki rzucenia ca­
łego  świata pod buty pruskiego militaryzmu 
Dziś znacznie ubyło pruskiej buty, i Niemiec 
siedząc w  polskim wagonie, usiłuje przeczy­
tać polskie napisy, przysłuchuje się polskiej 
mowie i bardzo przeprasza, gdy po niemie­
cku zapytuje o cenę' mięsa, ziemniaków, jaj
1 t  d. w  Polsce, bo te sprawy widocznie go 
bardzo interesują. O ile i  okien wagonu 
osądzić można, rolnictwo w  Brandenburgii 
na tamtejszych piaskach stoi bardzo nisko, 
wszędzie widać pełno chwastów w  nikłem 
ebożu.

Natomiast w  Hannowerze uprawa roli 
Btoi wysoko, z pewnością węziej, niż przed 
wojną. Zdumiony polski podróżny patrzy się 
w połowie czerwca na okopywanie plużkiem 
pszenicy, jęczmienia, owsa. Zboże dzięki tej 
ogrodniczej uprawie, mimo rzadkości rzę- 
ttow, rośnie tak wspaniale i krzewi się tak 
bujnie, że przynosi owoc naprawdę sto-

t j 'otoy- i / . tt
Brak polskich' rąk do pracy sprytny Han- 

nowarczyk zastąpił maszyną, to też ną polu 
wszędzie w idać radia, radełka, plużki, ko­
siarki, roztrzęsaczki i grabarki N a wzoro­
wych pastwiskach, otoczonych płotern z k o l­
czastego drutu, pasą- się bez żadnej ludz­
kiej opieki wspaniałe okazy czerwonego b y ­
dła. A  ile się to, mocny Boże, polskie dzie­
cko nadręczy, trzymając, na wąskiej miedzy 
kilka krów, powiązanych powrozem,_ czy 
łańcuszkiem. Stojące talk wysoko rolnictwo 
hannowerskie bynajmniej nie składa się
2 wielkich obszarów. Całemi milami widać 
wyłącznie ty lko  drobne chłopskie^ działki 
przeważnie tej szerokości, co u nas w  za­
chodniej Małonolsce, lub w  Lubelszczyznie. 
Widać więc z" tego jasno, że kultura rolna 
zależy w ięcej od wykształcenia drobnego 
choćby rolnika, niż od obszaru ro i, _lMn 
tału i' t. d. W szak w  Brandenburgii, gdzie 
rolnictwo stoi najniżej, obszary rolne o wic - 
kich przestrzeniach zajmują większość raju.

N ie miałem sposobności zetknąć się z po 
slrim robotnikiem rolnym w  środkowy i 
Niemczech, spotkałem go dopiero na zacho­
dzie w  Kolonji, gdzie się zatrzyma 
dłuższy czas, Z dawnej olbizyimę.1 j 10) ™  
kolonji w  West-falji zostały właściwie tylk

resztki. Wannę, Bochum i t. d. przestały 
być polskiemi miastami, bo Polaoy pod 
wpływem entuzjazmu powstałego z radosnej 
wieści o zmartwychwstaniu Polski, wysprze- 
dali za bezcen swoje realności, rezygnowali 
z krwawo zapracowanej renty za wysługę 
lat i emigrowali do Polski i do Francji, któ­
rą uważali za siostrzycę swej Ojczyzny.

Mimo to w  Kolonji polski kościół jest 
przepełniony publicznością, a dwu księży. - 
Polaków  —  stale zajętych przy parafji ma 
bardzo dużo pracy. Dość pokaźną iiczbę 
wśród uczestników nabożeństwa stanowią 
robotnicy rolni, k tórzy po sumie zbierają się 
grupkami i omawiają pod kościołem swoje 
sprawy. Bardzo dobrym objawem jest także 
i to, że po sumie zjaw ią się pod koścolem 
funkcjonariusz konsulatu i zaprasza wszyst­
kich interesantów, aby się udali,, z nim do 
kancelarii parafialnej, aby zaraz na miejscu 
pozałatwiać bieżące sprawy. W  chwili, gdy 
to piszę, mam już za sobą dość w łóczęgi 
wśród polskich tułaczy za chlebem, alo nie­
stety tylko raz spotkałem się z taką uprzej­
mością dla robotników ze strony konsulatu. 
Robotnik rolny pracuje w  Niemczech w y ­
łącznie na akord i zarabia od 13— 25 marek 
tygodniowo, to jest od 25 do 46 złotych 
tygodniowo. Pracodawcą odtrąca odpowie­
dnią sumę na mleko i ziemniaki, których 
musi dostarczyć.

KS. JÓZEF PAN AŚ .
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c i ę ż a r o w e ,  kom binowane

dla kupców i przemysłowców
©Minibusy, traktory, wszelkie przybory samochodowe, 
oliwa w różnych gatunkach, łożyska kulkowe, gumy 
Michelin i Firestone, masywy do wozów ciężarowych, kra­
jowe i zagraniczne łańcuchy popędowe do wozów cię­
żarowych, surowa guma do wulkanizowania, guma do 
wyrobu pieczątek oraz oryginalne części składowe do 

samochodów FORDA dostarcza:

n

g a d  i et.
Programy stacyj radjowych.
Wtorek, dnia 2-go sierpnia b. r.

Kraków. (422).. Godz. 17.15 Transmisja 
i Warszawy. 18.40 Nadprogram. 10 Odczyt- 
p. t.: „Z  Krakowa do Raguzy", wygłosi p. Z. 
Glińska-Staohowa. 19.30 Odczyt p. t.: -Re w ja 
sylwetek krakowskich, cz. EI.“ , wygłosi p, S 
Kant. —  20 Komunikaty. 20.30 Transmisja 

Warszawy.
Warszawa (1.111). 12.00 Sygnał czasu i ko­

munikaty P. A. T-a. 15.00 Nadprogram. 16.35 
Odczyt p. t. „Astronomja w starożytności1
17.00 Nadprogram i komunikaty. 17.15 Koncert. 
18.50 Odczyt, 19.15 Rozmaitości, 19.35 Odczyt,
20.30 Koncert, 22.00 Sygnał czasu i kom ani 
katy. 22.30 Transmisja muzyki tanecznej z re­
stauracji „Rydz".

Poznań (270). 17.30 Transmisją koncertu 
„Wielkopolanki", 19.10 Przegląd rzeczy cie­

kawych, 19.55 Odczyt, 20.30 Koncert, 22.00: 
Sygnał czasu i komunikaty. 22.20 Transmisja 
muzyki tanecznej z „Palais Royai".

Wrocław (322.6). 15.45, 19.00, 20.15 Kon­
cert. —  Praga (3-1S.9) 11.00, 17.00, 18.15, 20.00.
22.00 Koncert. —  Langenberg (468-8) 13.10, 
17.30, 20.30 Koncert. —  Berlin (483.9) 16.30,
20.30 Koncert. —- Wiedeń (517.2) 11.00, 16.15, 
20.05 Koncert.

SAM U CIS©
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Erudycja przewodnika w Paryżu.
Po uroczystym obchodzie rocznicy 14 łipca, 

tolica Francji zaczyna się wyludniać. Paryża- 
nie podążają na wilegjaturę —  nad morze lub 
do miejscowości leczniczych po świeży zapas 
sił do dancingowej pracy w sezonie zimowym. 
Natomiast przybywają do ,,ville lumiere" cale 
karawąny cudzoziemców, objeżdżających olbr-y 
minii autobusami bulwary, zwiedzających mu­
zea i gąlcrje, pod wodzą „wytrawnych” prze­
wodników, Przybysze mogą od tych przewodni 
ków dowiedzieć się rzeczy zgoła niespodziewa­
nych: mają oni dla Cudzoziemców specjalnie 
ułożoną historję i obmyślone kunsztownie opo­
wieści.

Tak np. w galerji Luwru, objaśnia grono 
obcych paryski cicerone: „Tutaj widzą pań-twc 
słynną Wejius z Milo. A  czy też państwo wie­
dzą dlaczego ona nic ma rąk? Posąg stał w ga­
binecie Ludwika XV-go, Pewnego dnia kro! za­
telefonował do sławnej margrabiny Pompa-h-ur, 
prosząc, aby udała się samochodom do Lasku 
Buiońskiego, gdzie będzie'na nią czekał. Kró- 
owa, słysząc tę rozmowę, chciała wyrwać z rę- 

króla słuchawkę, król trzymał ją w szakże  

mocno i w toku tej szarpaniny posąg spadł ’.a 
ziemię i obie ręce zostały potrzaskane*. Pu­
bliczność słuchała tych słów w nahożnem sku­
pieniu, a gdy przewodnik skończył, odezwała 

ę, wypowiadając najrozmaitszemi językami, 
uwagę: „Jakie to interesujące!"

W ARSZAW IANKA W ISŁA 2:8 (0:4) o mi­
strzostwo P. L. P. N. przebieg- zawodów bar'
dzo ciekawy i obfitujący w niezliczone niebez­
pieczeństwa podbramkowe. Wisła, do same; 
kcńca góruje nad przeciwnikiem. Bramkarz 
„Warszawianki" uratował swą, drużynę od je­
szcze większej klęski. Atak Wisły prowadził 
znakomicie Reymun I., który strzelił wszystkie 
bramki. Sędzia p. Rosenfekl z Bielska *bardzo 
dobry. Publiczności około 3.000.

W YN IK  MIĘDZYNARODOWYCH ZAWODÓW 
PŁYW ACKICH W  KRAKOWIE

W sobotę, 30 b. m. odbyły się na pływalni 
Parku Krakowskiego, staraniem sekcji pływac­
kiej K. S. „Jutrzenki" międzynarodowe zawody 
pływackie, które przyniosły między dwoma 
rekordami polski, następujące wyniki; 100 m, 
grzbietem dla panów; 1) Bialik I. S. C. B. B. 
(Brno) 1:22 min. —  2) Schonfeld „Jutrzenką*
1 m. 27 i jedna piąta sek. (rekord polski). — 
200 m. styl klasyczny dla panów: 1) Piovaty 
(Brno) 3*11 min. i dwie piąte sek. 2) Jurkowski 
..Polonja". 3) Kiterman „Jutrzenka". —  50 ya. 
dowolny dla junjorów: 1) Loldinger, 2) Kurt 
(Bruo),.3) Kajeer (Brno). —  ICO m. klasycznym 
dla pań: 1) Han.slova (Brno) P38 min. i cśm 
dziesiątych sok. 2) Kaiserówna (.Geszowa), 3) 
Schreiberówna „.Jutrzenka". —  I. Sztafeta 

4X50 ya dla panów: 1) Dworak (Praga), 2) 
Bielik (Brno), 3) Piovaty (Brno), 4) Piizensky 
(Praga) w czasach 2/8 min. i pięć dziesiątych 
sekund. —  II. Sztafeta „Jutrzenki": 1) Ritter- 
man. 2) Schónfęjd, 3) Klein, 4) Wachtę] — 

25 min. i siedem dziesiątych sek. —  III. Szta­
feta „Cracovii“ . , 50 ya dowolnym dla pań: 1) 
Soiionfeklówmi 35:l/io, 2) Hanslowa 36/8„>. — 
109 ni. dowolnym dla panów: 1) piizensky
(Brno) l s/io min. i trzy dziesiąte sek. 2) Landau, 
3) Sieńkowski „Craeovia“ . —  ICO m. dowolnym 
dla pań: 1) Schonfeldówna „Jutrzenka" l u min. 
(rekord polski!), 2) Nowakówna A. Z. S. Kra­
ków.

Sztafeta 3X50 ya stylem dowolnym dla 
panów: 1) I. S. C. B. B. (Brno) 1*25 min. i dwie 
dziesiąte sek. Na program zawodów złożyły się 
ponadto popisy w biegach, skokach oraz match 
piłki wodnej miedzy drużynami I. S. C. B. B. 
(Brno) a „Jutrzenką1* z wynikiem 16:3 (6:1).

S W Ó M 1
POGOŃ—T. K. S. 8:1 (5:0) Zawody o mi­

strzostwo P. L. P. N. Bramki dla Pogoni zdo­
byli: Kuchar 3, Bacz 2, dr. Gaibień 2 i Sza- 
ba kie wie z 1. Sędziował p. Ziemiański z Kra­
kowa.

HASMONEA— BUCH 2:2 (0:1).

PIERW SZY DZIEŃ REGAT MIĘDZYNARO­
DOWYCH W BYDGOSZCZY. 

Mistrzostwa Polski.
W  s oho tę 30 hm. rozpoczęły się w Brdy Uj­

ściu Międzynarodowo regaty wioślarskie 
w przedbiegach i biegach finałowych o mistrzo­
stwo Polski.

W biegach jedynek zwyciężył zeszłoroczny 
mistrz Polski, Diugoszewski (A. Z- S.) w czasie 
6.39; w biegach Jedynek dla gości Słraka (Cluh 
Weslaru) w czasie 6:26,r. Bieg 8-ir.ek młodszych 
wygrywa „Rondertiszti Athletikai Club" Bu­
dapeszt. Bieg 4-ek 1) osada „W iktorii" Gdańsk. 
Bieg 4-ek pólwyścigowych: 1) Bydgoska osa­
da wioślarska w czasie 6:40,6. Bieg 8-ek o na­
grodę m. Warszawy, wygrywa „Ruder

DRUGI DZIEŃ REGAT 
MIĘDZYNARODOWYCH.

O godzinie 4-tej przybył na regaty p. Pre­
zydent Rzeczypospolitej i pozostał aż do ukoń­
czenia biegów. W  poszczególnych biegach osią­
gnięto następujące wyniki:

Bieg czwórek bez sternika o mistrzostwo 
Polski. 1) Bydgoskie Tow. Wiośl. 5 m. 23, i 1 
sek. 2) Poznańskie Tow. Wiośl. Tryton.

Bieg jedynek o nagrodę ministra W. R. 
i O. P. 1) Długoszewski A. Z. S. Kraków 6 min. 
22 sek., ustanawiając nowy rekord Polski.

Bieg czwórek pół wyścigowych pań o nar 
grodę honorową p. marsz. Piłsudskiego, trasa 
1200 m. 1) Warszawski klub wiośłarek 4 min. 
59 sek. 2) Szegedy Seonakaso Egylet (Węgry).

Bieg czwórek ze sternikiem o mistrzostwo 
Polski: 1) A. Z. S. Poznań 5 min. 54 sek. 
2) Iłydg. Tow. Wiośl.

Bieg jedynek nowicjuszy: 1) Jankowski
(KI. Wiośl. Toruń) 6 min. 44.2 sek. 2) Onoszko 
(Tow. Wiośl. Włocławek).

Bieg czwórek pół wyścigowych młodzieży 
1200 metrów: 1) KI. Wiośl. Brda w Bydgoszczy 
4 min. 29 sek. 2) Gimn. KI, Wiośl. Wisła z Byd­
goszczy.

Bieg czwórek gości o nagrodę honorową 
p. ministra spraw zagram: 1) Danziger R K. 
Wictorja 5 min. 54 sek., 2) Societe Nautiąue de 
la Bass© Seine. 3) R. A. C. (Budapeszt).

Eieg czwórek podwójnych: 1) Ki. Veslaru 
Melnyckyeh (Czechosłowacja) 5 min. 49.2 sek. 
2) W. T. W.

Bieg czwórek młodszych; 1) KI. Wiośl. 
1924 r. Poznań 6 min. 5.4 sek. 2) Bydgoskie 
Tow. Wiośl., 3) W. T. W.

Bieg jedynek młodszych: 1) Emtalski (Od­
dział Wiośl. Sokoła Krakowskiego) 6 min. 35 
sek., 2) Spychał (KI. Wiośl. Toruń), 3) Tadm 
(Klub Vesiani Mełnickych).

Bieg ósemek o mistrzostwo Polski o nagro­
dę przejściową Prezydenta Rzplitej: 1) AZS. 
(Warszawa) 5 min. 3.6 sek. 2) Bydgoskie Tow. 
Wioślarskie, 3) A. Z. S. Poznań.

Kluby zagraniczne wykazały ciągły trae- 
ning, a wskutek tego wysoką klasę. W  szcze­
gólnie dobrej formie byli Węgrzy. Z Goańska 
ki. Wiktorja doskonale walczył na finishu, 
jak również kluby czechosłowackie. Kluby 
francuskie i belgijskie nie wytrzymały konku­
rencji. Z klubów połskich szczególnie poprawił 
się pod kierunkiem sternika Mazurka A. Z. S. 
Poznań.

WIEDEŃ.
Austrja Węgry match w piłkę nożną na

motocyklach. Zwyciężyła Austrja w stosun­
ku 9:1 (6:1).

U państwa Nowobogackich na „fajfie". —
W tym roku byli państwo we Włoszech. . —  
Rozumie się, we Włoszech... —  Odwiedzili pań­
stwo Wenecję... —  Tak, byliśmy, ale trafihśmy 
uieszczęśliwie... —  Czemu? -— Droga pani, była 
powódź. Miasto, stało, pod wodą.

Club
Wiktorja" Gdańsk w 5:21.2. Bieg jedynek dla 
gości: 1) Straka (Club Weslaru Melnik)
w czasie 6:26.2. Bieg 4-ek nowicjuszy. 1) osada 
„Rondortiszti Athletikai Club" Budapeszt
w 6:06.4. Bieg 2-ek podwójnych o mistrzostwo 
Polski, wygrała para Warsz. Tow, Wioślarskie­
go w czasie 6:05.2.

Ansgdaty literacie,
ANEGDOTA O TRISTANIE BERNARDZIE.

Tristan Bernard, podczas pobytu w  Cannes, 
otrzymawszy w restauracji rachunek za spoży­
ty obiad, uznał, że jest nawet na warunki ri- 
wierowe nadmiernie wygórowany. Polecił tedy 
garsonowi, żeby wezwał właściciela restauracji, 
a gdy ten się zjawił, głośny pisarz odezwał się:

—  Niech mnie pan uściska!
—  Co to ma znaczyć? —  pyta zdumiony 

restaurator.
—  Niech mnie pan uściska, a, potem się wy- 

tłumaczę.
Restaurator wzruszył ramionami i uczynił 

zadość dziwacznemu żądaniu gościa, pcezem 
Tri-ian Bernard rzekł:

—  Bo się już nigdy nie zobaczymy, 'Dogi 
nrzyjaciolu!

Ten się boi. Lekarz:   Proszę, teraz niech
pan odetchnie swobodnie. Pacjent: —  Kiedy
jeszcze nie mogę. —  Lekarz: —  Dlaczego? —  
Pacjent: —  Bo moja żona dopiero jutro wyjeż­
dża ua miesiąc do swoich rodziców,,
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Czekista o Dzierżyńskim.
Mieńżyński o Dzierżyńskim. _  jak obecny naczelnik GPU charakteryzuje organizatora so- 

Oleckiego aparatu policyjnego. — „Miękkadumna i szlachetna dusza* Czekisty.

Z okazji pierwszej rocznicy śmierci organi­
zatora Czerezwyczajki i GPU., znanego kata 
Rosji, Feliksa Dziierżyński ego, pisma sowiec­
kie przymioU cały szereg artykułów, poświę­
conych ocenie działalności twórcy sowieckiego 
aparatu policyjnego. Wśród licznych tych ar­
tykułów, częstokroć nawet dość ciekawych, na 
szczególne wyróan'enie zasługuje stanowczo 
artykuł pióra obecnego naczelnika. GPU., 
Mieńżyńefciego, który w tych dniach ukazał się 
na łamach moskiewskiej „Prawdy11.

Mienżyński daje w swym artykule jaskra 
wą charakterystykę zmarłej głowy Czerezwy­
czajki.

Mieńżyński pisze: „Organizator ogólnoro-
syjskiej komisji nadzwyczajnej (Czerezwyczaj 
ki), który w pierwszych czasach rewolucji, 
kiedy to nie było ani doświadczenia, ani pienię­
dzy, ani ludzi, sam chodził na rewizje, sam do­
konywał aresztowań,   był bezwzględnym
krytykiem swego własnego dziecka. Dzierżyń­
ski stałe burzył swe własne izieło, ustawicznie 
przebudowywał Ozereżwyczajkę, dobierał od­
powiednich współpracownikó..'. starając się na 
podstawie doświadczeń ludzi mniej zdatnych 
zartąpić nowymi.

Czerezwyezajfca powstawała z wielkim tru­
dem, gdyż było to przedsięwzięcie nowe i tru 
dne, wymagające nie tyłko żelaznej woli i mo­
cnych nerwów, ale i otwartej głowy, kryształo­
wej uczciwości, zręczności i absolutnego odda­
nia- ipartji.

Po scharakteryzowaniu Dzierżyńskiego, ja­
ko robotnika i organizatora Czeki, Mieńżyński 
poświęca kilka uwag Dzierżyńskiemu   czło­
wiekowi. „Przy całej swej szczerości, ambicji 
i, f—1 jeśli trzeba —  bezwzględności, Dzierżyń­
ski był naturą nadzwyczaj skomplikowaną. Był 
on nie tylko wielkim terorystą, lecz i wielkim 
Czekistą. 'Jego wiełkośó polegała nie tylko na 
ezenzeniu postrachu, lecz i w równej mierze na 
głębokiem zrozumieniu wszystkich zygzakówdu 
Bzy ludzkiej, l

Żaby być dobrym czekistą __ utrzymuje
Mieńżyński, <— należy mieć też... wykształce­
nie literackie: „Dzierżyński, wychowany nie- 
tyffko na polskiej, lecz i na rosyjskiej literatu­
rze, był znakomitym psychologiem, co ujawni­
ło gig w  jego akcji, zmierzającej do rozgromie­
nia rosyjskiej inteligencji kontrrewolucyjnej11. 
Mieńżyński przyznaje wprawdzie, że dobry cze- 
kisita niekoniecznie musi mieć „artystyczną na- 
tm ą, kochać sztukę i przyrodę, ale jeśli Dzier- 
iyjtókS nie miał by wszystkich tych zalet, to 
x pewnością nie byłby tak znakomitym mi­
strzem sztuki czekistowskiej11.

Ciekawe są wynurzenia ' Mieńżyńskiego 
O „złotej duszy pierwszego czekisty11. Dzierżyń­

ski był, —  zdaniem swego następcy —  czło­
wiekiem miłym i ujmującym, o duszy miękkiej, 
dumnej i szlachetnej.

Jeśli pomimo to był Dzierżyński najokru  

tniojszrm katem XX. stulecia, to okoliczność 
tę objaśnia Mieńżyński żelazną wolą ..pierwsze 
go czekisty11? który w sprawach dotyczących 
dobra ogól u. nigdy nie dopuszczał do głosu 
swego własnego uczucia. Ponieważ karę jako 
taką, Dzierżyński uważał za „burżuazyjne oszu­
stwo11 w stosunku do przestępców, przeto da 
wał zawsze pierwszeństwo rozstrzeliwaniu.

Mieńżyński uważa, że Dzierżyński iniał 
„moralny talent11, to jest talent stałej akcji 
rewolucyjnej, nie znającej żadnych przeszkód. 
Ciekawy jest pogląd Mieńżyńskiego na przy 
czynę śmierci Dzierżyńskiego. Szef GPU uważa 
mianowicie, że wystąpienia opozycji komuni 
stycznej do tego stopnia wzburzyły Dzierżyń­
skiego, że organizm jego nie wytrzymał tak 
bolesnego ciosu.

Tak mówi o Dzierżyńskim jego wierny
współpracownik i następca   zdaje się jednak.
że liczne ofiary pierwszego czekisty mogłyby 
cokolwiek inaczej ocenić zalety i zasługi tej 
„szlachetnej i dumnej duszy11.

Rzeczy ciekawe.
Człowiek powinien żyć 200 lat.

Taka jest reguła natury. —  Tymczasem doży 
wamy ‘przeciętnie 60 roku. —  Więcej powietrza 
i Słońca! —  Bułgarja ma 4.000 stuletnich miesz­
kańców. —  Co zalecają na długowieczność le 

karze?

Powiedziano i rzekomo udowodniono lieme- 
mi przykładami. że każde stworzenie żyje osiem 
kroć dłużej, aniżeli wynosi przeciąg czasu, 
w którym rośnie. A  więc koń rośnie około 4 
lat, żyje osiem raay cztery tj. przeszło trzydzie­
ści lat; pies rośnie przeszło dwa lata i żyje 
przeszło 16 lat; kura rośnie rok i wiek kury 
dochodzi do ośmiu czy dziesięciu lat. Według 
tego prawidła człowiek, rosnący 25 lat, powi­
nien żyć 200 lat, tymczasem wiek jego nie do­
chodzi ani do połowy!

Statystyczne dane wykazują., że ludzie żyją 
córa® krócej, co prawdopodobnie przypisać na­
leży ruchliwemu i nerwowemu życiu, nadmia­
rowi pracy z jednoj strony a mało wydatnym 
wypoczynkom z drugiej itd. Dziś ludzie żyją 
przeciętnie 50 do 60 lat.

Według statystyki żyją ludzie dłużej na 1*0 - 
łudniu, aniżeli na północy ponieważ w krajach

południowych przebywają mieszkańcy więcej 
na powietrzu i słońcu. Gdy w Bułgarji np. żyje 
coś cztery tysiące osób. liczących więcej niż 
100 lat, czyli, że na 1000 mieszkańców przypa­
da jeden stuletni, u nas potrzeba aż mi!jon 
mieszkańców „przesiać11, bv znaleźć jednego 
stuletniego. Niemcy mają obecnie 76 stuletnich, 
w Rumunji ma być stuletnich 1074, w Seribji —  
573. w Hiszpanji —  410. we Francji —  11, we 
Włoszech —  198, w Belgji —  5. w Danji —  2. 
W  Bułgarji więc samej 'żyje więcej ludzi stu­
letnich. niż w całej reszcie Europy. Zawdzię­
czają Bułgarzy długie swoje życie, zdaje się, 
Spożywaniu miejscowego mleka kwaśnego, zwa 
nego jurgotem.

Co do długiego życia, to lekarze niektórzy 
w tym celu zalecają: 1) Spać osiem godzin
i przy otwarłem oknie. 2) Nie stawiać łóżka 
przy ścianie. 3) Używać rano kąpieli o ciepło­
cie ciała. 4) Przed śniadaniem odbywać duży 
spacer. 5) Odżywiać sie umiarkowanie. 6) Uni­
kać alkoholu. 7) Codziennie ćwiczyć się gimna­
stycznie na-powietrzu. 8) Nie pozwalać zwierzę­
tom przebywać i spać w mieszkaniu.

Prędzej, panie sędzio bo spieszę się 
na ślub!

—  Szybko, panie sędzio, jeże li ' wolno pro­
sie!

W te słowa odezwał się do sędziego w Bir­
mingham młody człowiek o miłej powierzcho­
wności, przyprowadzony jako oskarżony na 
rozprawę.

— Tak się panu spieszy? —  zapytał zdu­
miony sędzia.

— Owszem, o godzinie 10 mam ślub w ko­
ściele, a minęła już dziesiąta pięć...

—  Więc dlaczego musiał Pan właśnie ubie- 
łej nocy narobić tyle hałasu, że policja areszto

wała pana?
—  Mój Boże! zajrzałem tylko do kieliszka. 

W  takie wieczory to się często zdarza. Więc 
proszę jak najprędzej...

—  Dobrze, zapłaci pan na miejscu 20 ł z j - 
ingów?

—  Hm... to bardzo nieprzyjemne...
—  To może woli pan 11 dni aresztu?
—  Boże broń, nie!... Miałem coprawda tyle 

wydatków, że starczy mi właśnie na auto, aby 
pojechać do kościoła.

—  No. to w tym wypadku zamkniemy raz 
wyjątkowo jedno oko i odroczymy karę.

—  Serdecznie dziękuję...
Miody człowiek, który już dawno był wy­

trzeźwiał po nocnej hulance, znalazł sie w- jed- I 
ncj chwili za drzwiami... Sędzin, wertował u ak­
tach następnej rozprawy. Po jakimś czasie epoj-1 
rżał na zegarek i rzekł z uśmiechem do sekre­
tarza swego:

—: Już po ślubie. Teraz jest dostatecznie 
ukarany...

Ruch wydawniczy.
W ANDA MIŁASZEWSKA: Rok Boży. Po­

ezje. Warszawa 1927 u F. Hoesicka, str. 32.
Autorka po „Cmentarzu i sadu11 i „Księż­

niczki Dagny11, przeszła tym razem od powieści 
do tomiku poezyj. Na drobny cykl składa się 
12 wierszyków, ochrzczonych imionami miesię­
cy. Zalety autorki: pewien wdzięk poetycki,
który jest może kobiecością tych poezyj i po­
prawność formy.

Więc w „Marcu11:
„Z pod kołderki swej patrzę nieśmiało,
(Łąka cała wnet niemi zakwitnie!)
W kolo —  szepczą zdumione —  tak mało 
A w duszyczkach naszych tak błękitnie11!
A we „Wrześniu11:

„Poprzez liljowe wrzosowisko,
Wśród gęstej, białej mgły porannej 
Płyną spokojnie, płyną nisko 
Nitki z sukienki Marji Panny11.

Ale obok tych wdzięcznych ustępów są i 
dużo wady: Stare akcesorja poetyckie. „Jarzę­
bina ma swe sznury korali11, „łąk wyblakłych 
gobelin szarą ziemią, jak kanwa przebłyska11, 
śnieg kładzie „na szkielety drzew całun11 i t. p. 
Wyrażenia te dawniej może piękne, straciły 
.przez zużycie swój główny powab: świeżość. 
Dlatego dziś wolimy nawet w  wierszach, gdy 
ktoś powie, zupełnie prosto, że pada śnieg, lub 
że czerwone owoce jarzębiny są piękne, zamiast 
nudnego powtarzania, metaforycznych truizmów. 
Pozatem autorka nie daje właściwie żadnego 
istotnie nowego spojrzenia na ten „boży rok11. 
Dlatego możo jeszcze -wzruszać, ale ani głęboko, 
ani tern bardziej trwałe. Tomik p. Miłaszewsldej 
to całkiem po prostu 12 miłych wierszyków.

J. B.

Idylla. —  Pamiętaj, nie mów nikomu, że je* 
st.eśmy po słowne. —  Rozumie się, że nie po­
wiem. Ale może jednak powiedzieć Ludwice... 
—  To co? Jak tajemnica, to tajemnica... —  
Tak, ale ona powiedziała, żo nie znajdzie się 
taki id jota, żeby się chciał ze mną ożenić.

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA, KRAKÓW
poleca ulica św. Tomasza 35 (róg ul. św. Krzyża)

L O H N  W ładysław  Ks., T . J.: „Chrystus nauczający.
Ustanowienie i skład urzędu nauczycielskiego11. 
K raków  1927. W ydawnictwo K sięży Jezuitów. 
8-ka (str. 204) . . . Cena egz. brosz. zł. 2-30 

W  przystępnem, choć naukowo podbudowanem stu- 
djum tem autor dowodzi, że urząd nauczycielski Chry­
stusa nie przestał działać z chwilą śmierci Zbawiciela, 
lecz znajduje się w dalszym ciągu, z Jego woli i za­
rządzenia, w Kościele katolickim. Teza ta jest jedną 
z podstaw systemu nauki katolickiej, której nie można 
zrozumieć bez przyswojenia sobie tej właśnie tezy. 
Dlatego studjum to jest zasadniczo ważne.

ŁO Z IŃ S K I Zygmunt Ks., biskup piński: „Rozważania 
Majowe dla duchowieństwa11. Nakład Księgarni 

Św. Wojciecha. 1927. Przedmowa jest z r, 1922.
8-ka. str. 356 .............................. Cena egz. zł. 8

Nabożeństwo do Matki Najśw. dla kapłana ma 
znaczenie niezmiernie doniosłe, donioślejsze aniżeli dla 
ogółu wiernych. Dlatego zwłaszcza u kapłana winno 
ono być solidnie ugruntowane i pogłębione. W tym 
właśnie celu rozważania te są wydane przez Dostoj­
nego Autora.

P IE K A R S K I Stanisław, Dr. b. dyrektor departamentu 
M. W . R. i O. P-: „W yznania religijne w Polsce: 
W olność wiary. Państwo a Kościół. Co to jest 
konkordat? Ewangelicy. Prawosławni. Żydzi11. 
W ydawnictwo M. Arcta. W  Warszawie 1927 r. 
Przedmowa z r. 1927. W  8-ce. str. 158.

Cena egz zł. 4.40 
Jast to streszczenie wykładów, które Auto1- miał 

w r. 1926 dla urzędników administracji wyznań, obo­
wiązanych do sumiennego i ścisłego stosowania ustaw 
obowiązujących w sprawie wyznaniowej. Autor wstrzy­
muje sie od ujemnej krytyki, do której tak szerokie 
pole dla prawnika przedstawiają nasze ustawy, i wy­
jaśnia tylko zamiary ustawodawcy.

„Rozmyślania dla Zakonnic11 według metody Świętego 
Ignacego. Tom T/TTI. Nakładem Zakonnic Najśw.

Serca Jezusowego w Polskie Wsi. Czcionkami 
drukarni J. B. Lange w Gnieźnie 1927. 8-ka, 
str. 307 . . . Cena poszczególnego tomu zł. 6 

Wobec znanego faktu, że o podręczniki do medy­
tacji jest trudno, a. o podręczniki dobre jeszcze trud­
niej, ukazanie się tych tomów rozmyślań z aprobatą 
władzy duchownej liczne u nas Zgromadzenia zakonne 
żeńskie przywitają niezawodnie z radością.

S T 0 C K L  A., Dr i W E IN G A  E TN E R  J.. Dr: „H istorja 
filo z »fji w zarysie11. Przekład polski opracował Ks. 
Franciszek K w i a t k o w s k i  T . J. Kraków 1927. 
Nakładom W ydawnictwa Księży Jezuitów. In 8° 
lex (V U + 5 0 9  str.)
Cena egz. zł. 12; w półpłótnie zł. 14: w płótnie zł. 15 

Wybitnego neotomisty Ks. Dra Alberta Stnckla 
( f  1895) znakomite dzieła z zakresu zwłaszcza dziejów 
filozofji odznaczają się podziwu godną jasnością wy­
kładu i były z tego powodu wysoko cenione także 
przez ś. p. Ks. Prof. Gabryla, neoscbolastyka. na ka­
tedrze filozofii Uniw. Jagiell. Wszystkie zalety jego 
dzieł skupia w sobie ten podręcznik,' tak szczęśliwie 
przyswojony naszej literaturze filozoficznej przez Ks. 
Prof. Kwiatkowskiego, który przekład swój zaopatrzył 
przypisami z polskiej literatury filozoficznej. Fakt, że 
jest to podręcznik dla teologów, nie powinien odstra­
szyć od tej znakomitej książki szerszych warstw na­
szej inteligencji.

SZLAG O W SK I Antoni. Ks.: „M owy Narodowe11. N a­
kład Księgam i św. W ojciecha 1927. 8-ka większa,
str. 292  Cena egz. brosz. zł. 8

Ks. Infułat Szlagowski, właśnie obrany rektorem 
Uniw. warszawskiego, w dziejach polskiej wymowy 
zajmie jedno z pierwszych miejsc, dzięki głębokości 
i jasności myśli, skojarzonej z wytworną formą kraso­
mówczą, która każdy zwrot każe mu wycyzelować 
misternie. Wszystkie te zalety posiada także ten zbiór 
mów, mogący służyć za wzór, jak należy mówić na 
tematy okolicznościowe, co ponoś nąleży do zadań 
niełatwych'.

I M y M W B W

„Zwierciadło liturgiczne11. Zasady ; wskazówki. Napisał 
Ks. Dr Michał G a t t e r e r  T . J., profesor Uni­
wersytetu w Innsbnicku. Z przydaniem niektórych 
uwag spolszczył Ks. Dr Jan K o r z o n k i ©  w i c  z. 
1927. Druk. Archidiecezjalna „Po lak-K ato lik11. 
Warszawa. W  8-ce, str. 78. Cena egz. br. zł. 1.40 

Podobnie jak homiletyka podaje zasady i wska­
zówki, których winno się trzymać głoszenie słowa 
Bożego, ut doceat, moceat. placeat, także liturgja 
musi przestrzegać pewnych prawideł, żeby mogła speł­
nić swoje zadanie. W  książeczce tej znakomity litur- 

' gista Gatterer zestawił reguły dobrego tonu przy spra­
wowaniu czynności liturgicznych, Ks. Korzonkiewicz 
zaś swój przekład zaopatrzył jeszcze szeregiem aktual­
nych na ten temat uwag.

Ż Y O R LIŃ S K I Bolesław, Ks.: „Żyw oty świętych dzieci11. 
Serja pierwsza. Poznań 1026. 8-ka, str. 147.

Cena egz. brosz. zł. 3 
Serja druga; Poznań 1927. 8-ka, str. 144.

Cena egz. brosz. zł. 3 
T e n ż e :  „Żyw oty świętych młodzieńców11. W zory dla 

młodzieży chrześcijańskiej. Poznań 1926. 8-ka,
str. 1 6 9 ..........................Cena egz. brosz. zł. 2.40

T e n ż e :  „Żywoty świętych dziewic11. W zory  dla dzieci 
chrześcijańskich. Poznań 1926. 8-ka, sto. 329.

Cena egz. brosz. zł. 3.40 
Wszystkie czteTy wymienione tomiki wyszły na­

kładem i czcionkami Drukarni Katolickiej, Tow. Akc. 
w Poznaniu, i zawierają przystępnie i jasno opowie­
dziane życiorysy świętych dzieci, młodzieńców i dzie­
wic, jako wzory do naśladowania dla dorastającego 
pokolenia. Wiadoma to powszechnie rzecz, jak wielki 
pożytek przynosi czytanie żywotów Świętych wogóle. 
Tem większą zasługą Ks. Żychlińskiego jest, że pa­
miętał o młodzieży i zebrał dla niej te żywoty, które 
mogą oddać nieocenione usługi sprawie wychowania 
młodzieży w  duchu katolickim, bo młodzież czytać lubi 
i umie.

Wydawcą: za „Głos Narodu11 Ska z ogr. odpow. K. Holeksa. —  Redaktor naczelny i odpow. J. Matyasik. Drukarnia „Głosu Narodu11 pod zarządem R. Ferka,


